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I.
Rozbicie brygu l a J e u n e  

S o p h i e  w Sierpniu 1818.

O kręt ten będący pod dowództwem Ka- 
fitsna  -D tuam . a przez PP. Marcina Fo&che 
'  syna uzbroiony w H avre [de G race, p rze­
inaczony był do $>sle de France  i  Bourbon. 
Żegluga jizła spokoynie i pom yśln ie , gdy dnia 
•Zóstego Sierpnia zabrakło wódki, z którego 
powodu ieden z robotników otw orzył szy if do 
•podo okrętow ego dla wytoczenia baryłki, Ie- 
żącey naybliżey drzwi przypierających do iz­
by. o d  tey  chwili uskarżali się podróżni na 
ty m , który w dzierał się do tey  izby J mnie- 
hiaiąc iednak , że  pochodzi z kuchni, mezwaza- 
t>0 więcey na niego. P rzecież dym zawsze wzma- 
6ał się i trącił spalenizną; dochodzono nakoniec 
troskliw ie, z kąd się wziątya gdy w tylnym  p rze­
dziale pokładu dolnego dobywał się nsymoc- 
tiiey, myślano ż e  chłopiec ok rę tow y , chodzą­
cy tam  ze św iatłem , ogień sapuścił. P rze­
dział ten  natychmiast odbito i w ypróżniono, 
*le przekonano s ię , że ogień nie miał w tcy 
części okrętu sw oiego siedliska. Otworzono 
*<iowu ową szyię prowadzącą do spodu okręto 
tow ego , i przekonano się niestety ze smut­
kiem , że dym w ybuchał z tego  sam ego nr.ey- 
*C!»; myślano naw et, że tg ie ń  tla ł w kłakach, 
z których tie  ku rzy ło , i dla tego  lano na nie 
w° d ę , ale napróżno! —  dym powiększał się 
*oraz bsrdziey , a w aląc się bałwanam i, odiął 
*my*ły cisnącym się do kom ory. Zwątpiwszy 
olEcerowie aby okręt mógł bydź uratow any,
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i w idząc, iak jmocno wzmagał się ogień p rzez  
wpływ pow ietrza , kazali natychm iast pozam y- 
kać o tw ory , (sp u szczan e  d rzw i, k tóre  z po­
kładu schodziły na spód o k rę tu ) ,  i pozatykać 
ie żaglam i, m ateracam i i ko łdram i, a te  p o ­
lewać wodą bez ustanku. Kilku ludzi odwa­
ży ło  się z niebezpieczeństw em  życia wpaść 
do sp iżarn i, gdzie udało im się uratow ać ma- 
ły  worek sucharów, cztery beczułki wody 
kilka kur; ty le  było w szystkiego, co  pozo­
sta ło  żywności dla dwudziestu siedmiu nie­
szczęśliwych osób. Nakoniec namyślano się 
z większem uspokoieaiem  umysłu. Cała o- 
kropność Ich położenia była widoczna. Z in­
strumentów żeglarsk ich , potrzebnych do kie­
rowania o k rę tem , były tylko dwa kompasy 
lecz niemieli żadney książki ani ma­
py. M orze rozhukało s ię , a do uratowania 
dwudziesta siedmiu :«sób nie mieli więcey rak 
ty lko  dwa baty, z których większy tylko dwa­
naście osób mógł m ieście, lecz i ten  na la ­
kiem znaydował się m ieyscu, że  m ógł bydź 
zgruchctanym  od m asztów , k tóre gdyby sp o ­
dem przez ogień nadpalonemi sosta ły , k a id ey  
chwili o b a lćb y  się m ogły ; drugi zaś bacik był 
tak m ały, iż  p rzez  gw ałtow ność fali nie m ogt 
żadnym sposobem służyć do użytku.

U żyto nakoniec p o m p , i okazało s ię , im 
w itry io ł, który w yciągała, był przyczyną o g ­
nia. T e raz  dopieio  domyślano się , co to  był 
aa o g ień , c a  bez płomieni g o rz a ł, dlaczego 
trącił siarką , i dla czego d /m  tak c z ę n e  m dło­
ści sprawiał. —  Z łożono radę. Kapitan był 
teg o  zdan ia , że w tak nagłym razie niebez­
pieczeństwa będzie iedynym środkiem  ratow a-
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n u  r ę ,  os'ągnąć pustą w ysp | S .J r ó y c y  (  £o°
3 o' szer: 30° 30 ' dług; od którey ieszcze o 
*to mil oddaleni byli), a stamtąd popłynąć a £ 
na wysp? Ascension, alboliteż aż do 
Rio-Jpaneiro , a to w miarę, iak dalece im do­
konać tego dozwoli ten  straszny żywioł, co 
im pod nogami przepaść go tow ał, a którego 
iwalczyć niemogli. T a  rada iednomyśłnie 
przyiętą została.

Dopiero ósmego Sierpnia o północy po- 
strzegli wyspę s. Tróycy. Okręt aż do rana 
krążył przed wyspą, gdzie z icdney strony 
uniesieni chęcią uratowania okrętu, z drugiey 
znowu przerażeni widoczną pewnością, iż na 
gołey skale , którą mieli przed oczyma, z nę­
dzy umrzeć im przyydzie , postanowili płynąć 
daley do wyspy Ascension. T egoż samego 
dnia z rana o iedenastey godzinie, będąc może
0 czternaście mil na zachód od wyspy S. Tróy- 
ey spostrzegli, że haki (_*) tylney części 
okrętu po lew ey stronie, żtrzyły  się od ognia,
1 dym buchał z barknicy £*).

Ta okropność pozbawiła wszystkich od­
wagi; nareszcie zwrócono o k rę t, i przedsię­
wzięto płynąć naprzeciw wiztranaprwrot do wy­
spy S. Tróycy. Przez to  poruszenie podnie- 
sła się znacznie nad wodę część okrętu naybar- 
dziey uszkodzona; starano się zapobiedz temu' 
niebezpieczeństwu przez ponakrywanie części 
goreiących materacami mokremi, ipospuszcza- 
no ludzi na linach a'py i uszkodzone i zewnę­
trzne ściany okrętu nieprzestannie wodą po­
lewali. Walcząc z wiatrem i falam i, psuł się 
okręt gwałtownie ccraz więcey. M aszty, któ­
re  ogień spodem pop tzepak ł, groziły co chwi­
la zwaleniem się na pokład, i pogruchotaniem 
ókrętu, przez co wcisnęłoby się powietrze 
gwałtownie, i zrządziłoby raptem pożar po-

(_*) Bo których Liny i narzędzia okrętu u-
vmocowane.

(* ) Ostatnia belka w  ty le  okrętu.

)
wszechny. N 'e było innego sposobtt, iak il«
możności umocować ie powrozami. —>W takieiB 
położeniu uyrżeli powtórnie wyspę S. Tróycy *  
nocy z dnia dziewiątego na dziesiąty Sierpnia. 
T egoż samego dnia rano wyszli olficerowie 0-
glądać wszystk e zatoki brzegu zachodniego. 
Gdy w żadfiey zatoce nie mogli stanąć na- 
kotwicy, postanowili stanąć nieco odiegley 
od brzegu. Ponieważ nie można było otwo­
rzyć do spodu okrętu, aby powietrze nie do­
stało się do mieysca pożaru, a liny, które tant 
schowane były, musiały iuż zapewne stleć od 
samego gorąca ; spleciono więc powrozy n*y* 
mocnieysze, iakie były pod rę k ą , i tym *P°* 
sobem zrobiono na prędkości linę do kotwicy. 
Zarzucono kotwicę lecz skały wkrótce prze* 
cięły tę lim . Kapitan uważaiąc zgubę okrętu 
nieochybhą, posłał cieślę, aby części uszko* 
dzone zewnątrz obeyrzał. Cieśla doniosł, ze 
ściana okrętu raaiąca Ą cale grubości, zetl»ł* 
aż na 3 lin iie , i że spoienia puściły, prze* 
co się dym dobywał.

Każdy mógł sam przekonać się o praw­
dzie tego doniesieni*. Postanowiono zatem 
wypędzić okręt na piaski dla uratowania nieco 
żywności. Dnia dziesiątego o godzinie czw*r- 
tey po południu zapłynął do brzegu, i prze­
chylił się tyłem  na lewą stronę, a  gdy wie­
czorem o godzinie dziewiątey między pokła­
dem pokazała się woda, pewni byli wszyscy 
i e  ogień ugaszony. Tak więc ci ludzieó wy* 
trzymali przez siedmdziesiąt i trzy godzin wal­
kę między dwoma żywiołami. Czucie wyrato­
wania się od toni i spłonienie przeięło ich Z 
z razu zachwycaiącą radością, lecz wkrótce p-J* 
tem widok [[gołey skały, na którey się zn*y* 
dew ali, i pustyni całkiem niepłodney, która 
ich o taczała, zwrócił uwagę na to  nowe ick 
położenie, gdzie głód ogołoconym ze wszy*1* 
kiego, zagrażał śmiercią na nowo.

Dnia iedenastego trudnili się uratoW*01 
zrobieniem nawy* aby t f  trochę żywnością
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Lora im ie sżc ze  pozostała na ląd wyłożyć, 

nocy z  dwunastego na trzynasty powstała 
L̂ ka burza ze  strony południowo- zachodnicy,
* tak wielkie bałwany na m orżu, źe trzyna- 
®'-,e osób znayduiących się na szczątkach o-
r?tu musiało wsiąśó na szalupę i z wiatrem pły- 

Faska słonego m asła, którą iak się okręt 
*°ztrzaskał, w pośród bałwanów morskich zła- 

bytov całem ich poży wicnim. To roz- 
tr*askanie się okrętu nastąpiło teyże samey 
fiCcy °  trzeciey godzinie; żywność i ładanek 

‘deko na morze wyrzucone, stały się łupem 
"®*denności morskiey.

R ozbici, których było czternastu, nie 
*>dząc iuź więcey z lądu szalupy, która 

morze popły n ę ła , w smutku błą- 
a*» się po nad brzegi, aby obaczyć ńiogli zwło- 
1 towarzyszów swoich, gdyby ich fale na brzeg 

^ytzuciły. Dnia piętnastego gdy morze uspo- 
°rto s ię , zoczyli szalupę i mogli ie y  cośkol- 

V'lełc pożywienia dosłać. Trzynaście c ób, 
2na>duiących się na tey  szalupie ży ło  przez 
ten czas owem masłem słonem , które było 

*kroś witryiolem przeszło. Dwudziestego 
n*» puścił się Kapitan z kilkoma officerami na 

“■orze, pomimo że  było ieszcze bardzo wzdę- 
» » t o ,  aby w oddaleniu 3 4 0  mil w Rio- 

$ * n e iro , znalazł ratunek dla swoich towarzy- 
*2ów. Dziewiętnaście osób,pozostało na wy- 
*Pie prawie bez żywności i nadziei znalezienia 
*'*bie iey; nie mieli albowiem prochu, 
& yż w  pierwszym przestrachu ognia rzucili 
6°  w morze. Zręcznieysi drapali się po nay- 

yśszych urwiskach skał iwieszaiąc się nad 
Pr2epaściami, dostawali żerdziami ogromnych 
*4 ów. Który żle stąpił, nie uszedł śmierci 
Przepaści; ale tylko przez taką odwagę mo- 

6*' ci nieszczęśliwi przysporzyć dla siebie ży- 
Wnosci. Dnia dwudziestego czwartego postrze- 
* ' okręt i dawali mu znaki, lecz widząc że 
P ^ staw ał płynąć, czterech z ludzi skoczyło
* b*cik i popłynęło za nim. Wkrótce powró­

cili z listem od Kapitana okrętu, który przyrzekł* 
źe weźmie ich z sobą na okręt M ary EUs<t 
płynący z Salem  (  w M assach vsest), i że cho- 
ciaż płynie do S u m a try , chce iednak z drogi 
zboczyć i odwiezie ich do przylądku D obrey  
N adziei. Szlachetne obeyście się Kapitana 
B eadle  z tymi nieszczęśliwym i, którzy na i ego  
pokładzie przepędzili trzy tygodnie, i ego do- 
broć i troskliwość, niemało przyczyniły f ig do 
ulżenia ich cierpień.

Szalupa, na którey tamci rozbici popły. 
nęli do R io -J a n e iro ,  przybyła tamże dnia 3 r  
Sierpnia. Gubernator Portugalski dał rozkaz 
aby okręt w porcie będący natychmiast popłyl 
nąl; iakoż stanął dnia 37 Września u wy- 
spy S. T r ó y c y ,  gdzie zastał tylko rozwaliny 
opuszczonych m ieszkań, z których w iednem 
znalazł list Oznaymuiący spieszącym na pom oc, 
źe  ieden wspaniałomyślny Amerykanin zabrał 
rozbitych na swóy okręt i popłynął z nimi do 
przylądku D obrey N adziei.

II.
. Kodex Szubrawski.

C D alszy c ią g )

vłi - ;
Towarzystwo ma dygnitarzów czyli do- 

stoyników ’i urzędników.

VH.
Dostoynicy wybieraią się jednomyślnością, 

niemałą żadnych szczególny^  obowiązków i 
prerogatyw wyiąwszy fundatora czyli podwalin- 
ni!:t, w  liczbie są nieograniczeni, dostoyności 
zatrzymują póki są w towarzystwie. Tytuły 
dostoynicze nadaią się na dowód szczególniey- 
szych względów towarzystwa. W porządko­
wych czynnościach na schadzkach, dostoynicy 
maią pierwsze mieysce po Prezydecie z resztą 
zostaią w równości z innymi Szubrawcami. 
Podwalinnik którego pierwiastkowe wsparcie
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dalsze dopomaganie nayskuteczmey przyczyni­
ło się do utrwalenia i wiadomości brukowych 
i towarzystwa Szubrawskiego, kiedy z dotych­
czasowego doświadczenia okazał] się bydź wie­
lu potrzebnym^ i prawdziwie użytecznym ,  prze­
to  dopóki tylko towarzystwo trwać będzie, za­
wsze on stanowić ma iego część istotną.

Atrybucye podwalinnika są:
I . Na schadzkach zasiada obok z Prezydentem 

lub gdzie mu się podoba, a głos pierwey 
przed wszystkim otrzymuie od Prezydenta, 

t .  Każda prcpozycya którą poda, w każdym 
czasie przez Prezydenta do ro2trząanienia 1 
decyzyi wnoszoną bydź powinna.

3. Prezydent porozumiewa się z Podwalinnikiem 
względem materyy do traktowania na schadz­
ce następney.

4. W nieznaydowaniu się na schadzce, żadne 
postanowienia tyczące się odmiany lub po- 
jraw ykodexu zachodzić nie mogą, chyba za 
iego poprzedniem zgodzeniem się na to ,  co 
ma bydź przyiętem.

g. Ilekolwiek razy Podwalinnik zażąda, Pre 
zydent obowiązany zwołać schadzkę. W 
nieuskutecznieniu tego zwołania przez Pre­
zydenta i iego Namiestnika, sam Podwsdin- 
nik mocen schadzkę zwołać która pod pre- 
zydencyą pierwszego z porządku na schadz­
ce urzędnika będzie prawną.

6. Za ubyciem dla iakichkolwiek przyczyn 
Podwalinnika z towarzystwa, czynią się sta­
rania o innego a póki się on nieznaydzie 
póty żadnych odmian i popraw w kcdexie 
robić nie m ożna, oprocz 00 się tycze attry- 
bucyy liniowych, które przed zapełnieniem 
mieysca tego dostoynictw a mogą bydź prze- 
fbrroowane.

VIII.

Urzędnicy towarzystwa: F rezydeet, Mó­
w ca, Strażnik porządkowy, Sekretarz i Reda- < 
i to r .  Wybieraią się większością głosów na ' 
rok premsaseratorski. Dvłó»a miesiącami przed  '

kończącym się tym rokiem , czynią się wybo* 
ry' urzędników przez wota sekretne, za p ośred ­

nictwem kartek z nazwiskami tych kogo 
życzy na urzędnika. Nowo wybrani wchodzą 
w obowiązki na nowy rok prenumeratorski, • 
dawni tyra czasem swe urzędy sprawuią- **“ 
Wszys y urzędnicy naaią swoich r o c z n y c h  *** 
stępców czyli namiestników będących razen* 'c** 
pomoenikf.mi, którzy się też rocznie na schadz­
ce przez towarzystwa wybieraią: oprocz Ra *
dsito ra  kióry sam sobie zastępcę wybiar* » 
tovrarzyst*u da patwiordtenis podaie, 
rządek zastępstw urzędników w czasie nl*’ 
bytności iest następujący: - f

Prezydent.
Zastępca Prezydenta czyli Namiestnik 

Mówca.
Zastępca mówcy.

Strażnik porządkowy.
Zastępca Strażnika.

Bez urzędników schtdzki niema. — 
daktor me może bydź Prezydentem ani >e§° 
zastępcą. — Urzędnicy w L ćzbie są o g r a n i ­

czeni i maią obowiązki szczególne, iako nl* 
żey. Dalszy ciąg potęia  ) .

III.
M o c  M u z y k  i.

Pani Catalani podczas podróży sWey 
przez Niemcy zajechawszy do wsi, gdzie W® 
zastała koni na poczcie, musiała nocować ” 
Jichey oberży, a na ddpełnienie nierzczęści* 
swoiego, uyrzała tam tak chorującego c il° ‘ 
wieka, £e spodziewano s ię , iż umrze W 1®“ 
chwilę. Zmartwiona śpiewaczka, przy tor01* 
nie óH roztargnienia siebię śpiewać zaczf' 
ła. Głos iey tak mocne sprawił w chory1? 
wzruszenie, iż począł się mieć lep iey , i P0'  
siłku zażądał. Pani Catalani zdziwiona taoęł 
śpiewu swego, postanow ła kdka dni zaba*l£: 
w tey wsi dla ukończenia uzdrowienia cho<'*' 
go. Śpiewała więcey dla n iego , niż na k1-*1* 
koncertach, i doe ek:ła s ę ,  że chory cor®? 
miał s:ę lepiey. .Zastawiwszy w domu tytn do' 
wody wspaniałości, wy:echała v,bjypana błcj{-' 
sławieństwami mieszkańców.


